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M u z u ł m a n i e  ma j ą  dwie  u ro czys to śc i  t e g o  

im ien i a .  W ł a ś c i w y  czyli  w ielki B a jr a m , 

j ak i  n i e k tó r zy  z Wielkanocą  ch rz e ś c i j a n  p o r ó ­

w n a ć  ch c i e l i ,  n a zyw a  się j e s z cze  Id -J ilz , to 

j e s t  z a k o ń c z e n i e m  p o s t u ,  a l b o w ie m  b e z p o ­

ś r e d n io  po  mie s i ącu  p o s t n y m  Rama / .an i e  n a ­

s t ępu j e .  D ru g i  z w a n y  K urban-B ajram  a l bo  

ld -a d k la  to j e s t  u r oc z vs to sc  o f i a r ,  z tąd b i e ­

r ze  s w o je  n a z w a n i e ,  iż po d cz a s  nie j  wie le  

się zw ie r zą t  zabi j a  i na of i arę  o d d a j e .  K a żd y  

m u z u ł m a n  ma jący  t r zod ę  i s t a le  m ie szkan i e ,  

o b o w i ą z a n y  jes t  o f i a ro wa ć  w tv m  dn iu  ow cę ,  

w o ł u  lut) w ie lb ł ąda ,  s t o s o w n i e  do  sw o je j  z a ­

m oż no ś c i .  T e r a z  j e d n a k ż e  T u r c y  n ig d y  p r a ­

wie  o p ró c z  owcy  i n n eg o  nie z ab i j a j ą  z w ie r z a ;  

n a w e t  bogaci , '  j ak  g d y b y  ok u p i e  chc ie l i  wo łu  

l u b  w ie lb ł ąda  , po kilka i k i l kanaśc i e  o f i a ru j ą  

b a r a n ó w .  Mięso zab i t ych  zwierzą t  b y w a  

s p o ż y w a n e ,  dos t a tn i  r ozdz i e la j ą  j e  p om ię dz y

u b o g i c h ;  lecz to  j e g o  uż y c i e  mus i  p o p r z e ­
dzać  w y p e łn i e n i e  p e w n y c h  w a r u n k ó w ,  k tó r e  

T u r c y  w t a j e m n i c y  z a ch ow u j ą .

Wie lk i  b a j r a m  p rzez  trzy dni  t r w a j ąc y ,  r o z ­

po cz y na  się p i e rw sz eg o  dn ia  dz i e wi ą t eg o  mie ­

s iąca t u r e c k i e g o  z w a n e g o  S ze w a l\  c z t e r o ­

d n io w y  zaś K u r b a n - b a j r a t n  p r z y p a d a  w 70  

dni  późnie j  to j e s t  10  dn ia  m ie s i ąca  j e d y n a -  

s t ego  k tó r y  się zowie Zib h i dze. Po n i e w aż  

ro k  t u r eck i  j e s t  k s i ę ż y c o w y m ,  dla t ego  też 

w  33  l a t a ch  te d w ie  u rocz ys to śc i  w r o z m a i ­

t ych  cza sach  na s ze go  e u r o p e j s k i e g o  r o k u  

s ł o n e c z n e g o  w y p a d a ć  muszą .  T e  s iedtn  dn i  

u r o c z y s t y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  o b u  b a j r a t n ó w ,  

s t anowią  ca łkowi ty  czas  d o z w o lo n e j  l u d o w i  

t u r e c k i e m u  uc i echy ,  g d y ż  o p ró c z  n ich ża ­

d n y c h  i n n y c h  świąt  n i ema ją .  W p r a w d z i e  

zu o jd u j e  się j es zcze  w t a m te j s z y c h  k a l e n d a ­

r z ac h  i t r zecia  u ro czys to ść  M ewlut, to j es t  r o -
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czn i ca  u ro d z i n  p r o r o k a ,  lecz to święto  za 

d w o r s k i e  ra cze j  aniżel i  p o w s z e c h n e  j e s t  u w a ­

żane .
J e dn ak że  p i e rwszy  z nich to j e s t  w ielki ba j -  

r a m  nie tyle  ma  p o z o r u  r e l i g i j n e go  ś w ię t a ,  

i le  r a cze j  j e s t  c za s em p o w s z e c h n e g o  w y ­

t chn i en i a  po  d łu g i em  u m a r t w i e n i u ;  z tein 

wszys tk i em w p rz e c i ą gu  t ych t r z ech  dn i  n a ­

k aza ne  j e s t  ś c i s ł e  o d p r a w ia n i e  w ła ś c i wy ch  

m o d ł o w ,  k tó r e  od  p e w n e j  go d z i n y  g dy  s ł o ń c e  

o z n a c z o n e j  wysokośc i  d o c h o d z i ,  aż do  chwi l i  

w  k tó r e j  zn ikać  j u ż  z a c z y n a ,  o d m a w i a n e  

b y d ź  po w in n y .  Dwie  są r z eczy  k tó r yc h  za­

c h o w a n i e  w ty ch  d n i a c h  u r oc zy s to śc i  każdy  

m u z u ł m a n  za za s ługę  p o c z y t u j e ;  to  j e s t ,  

■p rzywdz ian i e  tak n a z w a n e g o  B a j r a m o w e g o  

u b i o r u ,  k tó ry  u b og a t s zyc h  ty lko  co  z ig ły  

z d j ę t y  by ć  p o w i n i e n ,  ubożsi  zaś p r ze z  te 

t r zy  dni  j e d y n i e ,  a w ięce j  n igd y ,  p r z y w d z i e ­

w a j ą  s u k n i e ,  k t ó r e  ich p r ad z i a d o w i e  w p o ­

d o b n e j  t y lko  u ro cz ys to śc i  nos i l i ,  i j a k ą  

w  s p a d k u  sw o im  n a s t ę p c o m  p rz e k a z a ć  . są 
o bo w ią z a n i .  D ru g im  zaś o b o w ią z k i e m  j es t  

o d m a w ia n i e  m o d l i t w y  Tek Lir i dąc  d o  m e ­

cz e t u .

N a d to  p r zez  wszys tk ie  t rzy dni  św ią t e cz ne  

o d b y w a j ą  się p e w n e  o b r z ę d y , a w r o k u  1833 

w y d a n y  zos t a ł  p r o g r a u n n a t  na m a j ą c e  się 

o d p r a w i a ć  u d w o r u  i w ie lk i ego  m u f t e g o  p o ­

w in sz o w a n ia  i i nne  c e r e m o n i j e .  O s t a t n i e j  

n o c y  B a m a z a n u  , to j es t  z w ieczo ra  w wigi l ią 
B a j r a m u ,  n a s t ę p n e  s ł owa  o b w o ł u j e  każdy  

m u z u ł m a n :  „ J a k ż e  w ie lk i ego  d o ś w i a d c z a m y  

żalu że się j u ż  Ra m az a n  u k oń cz y ł .  N ie s t e ty ,  

b ły s z cz ąc e  świa t ł a  j e g o  j u ż  pog as ły ;  j e g o  

o b r z ę d y  j u ż  się u ko ń c z y ły ;  c h w a ł a  ci o c z a ­

sie p ok u ty ,  by w a j  zd row a  od pu szc zen i a  c h w i ­

l o . ' 1 YV is tocie j e d n a k  każdy  się cieszy,  że 

się u k o ń c z y ł  m i e s i ąc ,  w k t ó r y m  dni  na 

u m a r t w i e n i u  i n i e d o s t a t k u ,  a n o c y  na n i ­

s zczących  s p ę dz a no  hu l a n k a c h .  T e r a z  m o ­

żna  j u ż  z n o w u  n i en a r usz a j ąc  w niczet-n p r z e ­

p i só w  K o r a n u ,  sp o k o j n i e  wziąść  się do  swe'j 

f a j k i ,  i o niczetn n ie inyś l ąc  z m in ą  g ł ę b ok i e j

ro zwag i  pus zczać  gęs t e  k ł ę by  s i n aw eg o  d y m u .  

T e r a z  można  do  d a w n e g o  p o w r ó c i ć  p o r z ą d ­
k u ,  i dz ień  p r ac y ,  a noc  s p oc z yn ko w i  p o ­

święcić .  J e d n a k ż e  p r zez  t rzy dni  b a j r a m u  

nikt  j e s zcze  o p r a c y  n i e m i  śli. P i e r w s ze j  

nocy  tej  u ro c z y s to śc i ,  m in a r e t y  wie lki ch m e ­

cze tó w  ty s i ącem l a m p  są o ś w ie c on e .  W  tytn 

o ce an i e  ogni a  s zcz eg ó l n i e j  się o db i j a  m ec z e t  

S t e j  Zol i i .  Na w i e r zc h o ł k u  s t o j ą  I m a n o w i e  

i ze s zczegó lną  ba cz no śc i ą  w n i eb o  po g l ąd a j ą ;  

j ak  tylko p i e r w s zy  p r o m y k  ks i ęż y c o w eg o  

świat ł a  się ukaże ,  n a t y ch m ia s t  c zys t e  i d ź w ię ­

czne  g łosy z p r ę d k o ś c i ą  w ia t ru  po  o b s z e r n e j  

p r ze s t r zen i  mias t a  r oznos zą  w ie ść  w e s e l a ;  

m o ż n y  śc i ska  u b o g i e g o  i b r a t n i  p o c a ł u n e k  

zbl iża t y ch  do  s i e b i e ,  k tó r zy  p o ł o ż e n i e m  

w to w arz ys tw ie  o dd a l en i  n igdy  się z so bą  n i e-  

znal t .  Na w s z \ s i k i c b  u l i cach b r zm i  m u z v k a  

i r o z l eg a j ą  się śp i ewy  K o r a n u .

Z a r a n i e  dnia  p i e r w s z e g o  wi ta j ą  w ys t r za ły  
d z i a ł o w e ,  i c h r a p l i w y c h  t r ą b  dźwięki  , a 

w c a ł y m  C a r o g r o d z i e  r oz l ega  się o d g ł o s  w e ­

s o ł e g o  śp i ewu .  T u r e k  zawsze  p o w a ż n e j  

pos t awy  i p o s ę p n e g o  w e j r zen i a  o d d a j e  się 

g r z e  i t a ń c o m ,  s ł o w e m  po w ied z i e ć  m o ż n a ,  

iż z n ow ą  su k n i ą  i t u r b a n e m  zmie n i ł  swe  

p r z y r o d z e n i e  i że n o w e  t i s t ą p i ł o  w e n  życie.  

U d w o r u  w dn iu  t y m  wie lk i e  się o d b y w a j ą  

c e r e t n o n i j e .  S u ł t a n  p r z y j m u j e  p o w in s z o w a ­

nia wszystk i ch  u r z ę d n i k ó w  s e r a j u ,  pocze tn  

na s t ę tm ie  we  ś w ie t n y m  o r s z ak u  u d a j e  się do  

m e c z e t u  A c h m e ta .  P r z o d e m  j a d ą  na dz ie l ­

nych  ko n i a ch  b o g a t o  p r z y b r a n i  o f i c e r o w ie ,  

za nimi  n a s t ę p u j e  n i e m n ie j  p ys zn y  i św ie tn y  

d v w a n ,  za t ym na jwyżs i  u r zędn i cy  p a ń s t w a , 

późn i e j  ko n i u s zo wi e  p r o w a d z ą  p i ę tna śc i e  l ub  

dw ad z i e śc i a  na j p i ę k n i e j s zy ch  r u m a k ó w ,  d a ­

le j  idą p ieszo  I c z o g l a n o w i e , to jfest paz i e  

s u ł t a n a ,  p r z ys t r o j e n i  w kwiec i e  i p o w ie w a ją c e  

k i t y .  W  k o ń c u ,  na o g n i s t y m ,  n a jp y s z n i e j -  

s zym r u m a k u  j e d z i e  s am su ł t an  tak b o g a to  

od z i a ny ,  iż p r z e d  n im g ini e c a ł a  ś w ie t n oś ć  

p o p r z e d z a j ą c e g o  o r s zaku .  N iez l i c zony  t ł u m  

l u d u  za m y k a  tę p r o c e s s y ę ,  k t ó r a  p o w o i -
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m e  p o s t ę p u j e  m i ę d z y  d w o m a  s z e r e g a m i  ż o ł ­

n i e r z y ,  w ś r ó d  m u z y k i  w o j e n n e j ,  j a k a  za 

u k a z a n i e m  się m o n a r c h y  r oz .pocz . vna  l ak  n a -  

z .wony m a r s z  s u l t a n a .  P o  u k o ń c z o n e j  w m e ­

c z e c i e  m o d l i t w i e  c a ł y  o r s z a k  w t y m ż e  p o ­

r z ą d k u  w r a c a  d o  p a ł a c u  s u ł t a ń s k i e g o  g d z i e  

w i e l c y  u r z ę d n i c y  p a ń s t w a  p o n o w i w s z y  s w e  

ż y c z e n i a  j e g o  w y s o k o ś c i ,  k o s z t o w n e  s k ł a d a j ą  

d a r y ,  za  k i ó r e  s u ł t a n  ze  s w o j e j  s t r o n y  r ó ­

w n i e ż  k o s z t o w n e n . i  o d p ł a c a .  R y c i n a  n a s z a  

p r z e d s t a w i a  j e d n o  z t a k i c h  p o s ł u c h a ń  o d b y ­

w a n y c h  w c z o s i e  d n i  b a j r a m u .  W  d r u g i m  i 

t r z e c i m  d n i u  u r o c z y s t o ś c i ,  p o w t a r z a j ą  się 

p o d o b n e  o b c h o d y ,  z tą t y l k o  r ó ż n i c ą  że  c o  

r a z  t o  inn i  d o  n i c h  p r z y p u s z c z a n i  są u r z ę d n i ­

c y ,  k t ó r z y  w y s z e d ł s z y  o d  S u ł t a n a  u d a j ą  się 

d o  w i e l k i e g o  W e z y r a ,  n a s t ę p n i e  d o  w i e l k i e g o  

M u f t e g o ,  a w k o ń c u  d o  S e r a s k i e r a  P a s z y ,  i 

s k ł a d a j ą  itu s w o j e  ż y c z e n i a .

P o d c z a s  t e j  u r o c z y s t o ś c i  w y p r a w u j ą  się  d l a  

l u d u  w i d o w i s k a ,  g o n i t w y  i i n n e  z a b a w y ,  i 

n i g d y  tu g o ś c i n n o ś ć  d o  w y ż s z e g o  s t o p n i a  j a k  

w B a j r a m o w e  d n i  n i e d o s i ę g a .

O B S E R W A C Y E  S Z i  L I N G A  

N A D  D R Ę T W Ą " ( T O R P E D O )  ( a ) .

W s t r z ą ś n i e o i a  j a k i c h  d o z n a j e m y  d o t y k a j ą c  

D r ę t w ę  z u p e ł n i e  są p o d o b n e  u d e r z e n i o m  e l e ­

k t r y c z n y m ,  d l a  l e g o  też w i e l u  ( i z y k ó w  p r z y ­

r ó w n a ł o  tę  r y b ę  d o  b u t e l k i  l e j d e j s k i e j ,  i 

m n i e r r a a j ą  , ż e o n a  zti ws z e  s w ą  z d o b y c z  w p r z ó ­

d y  zbez-si lnia p r z e z  w y s t r z a ł y ,  a p o l e m  j ą  ł a ­

p i e .  An i  j a  p r z y j m u j ę ,  a n i  o d r z u c a m  t e j  

o p i n i i ;  a l e  m o ż e  o n a  b ę d z i e  p o p a r t ą  p r z e z  

d o ś w i a d c z e n i e  w o c z a c h  t y c h ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  

ze  e l e k t r y c z n o ś ć  i m a g n e t y z m  są s k t t i k i e m  j e ­

d n e j  p r z y c z y n y .  W  m i e s i ą c u  l i p e u  r.  1 7 6 1  

m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a n i a  d r ę t w y  

m a j ą c e j  6  c a l i  d ł u g o ś c i  a j e d e n  g r u b o ś c i .

(V ) N a kar. 436 w tomie 4 Zool. Jarockiego znajduje 

aię opis tej ryby . Ma ona własność elektryczny. W ła ­
sność ta  ma bydź skutkiem  szczególniejszej organizaeyi 

c ia ła — gdzie ciekawych odsyłam*

B \ ł a  w n a c z y n i u  d o s y ć  o b s z e r n e m  a ż e b y  m o ­

g ł a  p ł y w a ć .  U d e r z e n i a ,  k t ó r e  w y d a w a ł a  

b y ł y  t a k  g w a ł t o w n e ,  i t ak  o s ł a b i a ł y  c z ę ś c i  

c i a ł a  u d e r z o n e ,  iż p r z e z  n i e j a k i  c z a s  n i e c z u ­

ł o  się  że  te  c z ę ś c i  m a ,  i r u c h u  d o w o l n e g o  

b y ł y  p o z b a w i o n e .  S a m  d o z n a w a ł e m  p r a w i e  

d w i e  g o d z i n y  c z u c i a  b o l e s n e g o  w s t a w a c h  

p a l c ó w  i r a m i e n i a  t e j  r ę k i ,  k t ó r ą  j ą  d o t k n ą ­

ł e m ,  n i e d o z n a j ą c  z r e s z t ą  ż a d n e g o  b ó l u  w i n ­

n y c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a .  B v ł o  p r z y p a d k i e m  

w p o k o j u  g d z i e  c z y n i ł e m  d o ś w i a d c z e n i a ,  d w a  

m a g n e s y ,  j e d e n  n a t u r a l n y ,  d r u g i  s z t u c z n y .  

J e d e n  u t r z y m y w a ł  c i ę ż a r  c z t e r e c h  u n c y i ,  k t ó -  

r e  j a  o d j ą ł e m  z b l i ż a j ą c  p o w o l i  m a g n e s  d o  

r y b y .  N a t y c h m i a s t  la c h o c i a ż  j e j  n i e d o l k n ą -  

ł e m  z a c z ę ł a  się r z u e a c  g w a ł t o w n i e .  P r z y b l i ­

ż y ł e m  b a r d z i e j  m a g n e s  i w i d z i a ł e m  z w i e l ­

k i e  tu p o d z i w i e n i e m  r y b ę  s i lącą  się u n i k a ć .  T o  

u d e r z y ł o  m o j ę  c i e k a w o ś ć ,  t r z y m a ł e m  m a g n e s  

n a d  p o w i e r z c h n i ą  w o d y .  R y b a  o g r o m n i e  s i ę  

r z u c a ł a  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y  p r z y b l i ż a j ą c  s i ę  

d o  m a g n e s u  , n a r e s z c i e  d o  n i e g o  p r z y l g n ę ł a .  

U d e r z o n y  z j a w i s k i e m ,  k t ó r e  n i e  w i e m  c z y  k t o  

p r z e d e t n n ą  o b s e r w o w a ł ,  z a w o ł a ł e m  k i l k u  

p r z y j a c i ó ł  a ż e b y  by l i  ś w i a d k a m i .  P o m i ę d z y  

n i e m i  b v ł  l e k a r z ,  b i e g ł y  f i zy k ,  s v n  s ł a w n e g o* 7 O  v « 7 v O

S z t o k a ,  n i e g d y ś  p r o l e s s o r a  c h e m i i  w u n i w e r ­

s y t e c i e  J e ń s k i m .  R ó w n i e  o n  by 1 z d z i w i o n y  

t e i n  z j a w i s k i e m  j a k  i nni  w i d z o w i e .  P o s t a n o ­

w i l i ś m y  k o n t y n u o w a ć  d o ś w i a d c z e n i e .  O d j ę ­

l i ś m y  r y b ę  o d  m a g n e s u  z o s t r o ż n o ś c i ą  za p o ­

m o c ą  w i d e l k ó w  d r e w n i a n y c h ,  a l b o w i e m  n i k t  

j e j  s i ę  n ie  ś m i a ł  d o t k n ą ć  r ę k ą .  N a j p r z ó d  

z d a w a ł a  się o d d a l a ć  o d  m a g n e s u  m i m o w o l n i e ,  

b ę d ą c  w p e w n y m  s t a n i e  o m d l a ł o ś c i ,  a l e  

w  z n a c z n e j  o d l e g ł o ś c i  o d z y s k a ł a  s w o j ę  r z e -  

ź w o ś c  z w y c z a j n ą .  W  t e m  j e d e n  z w i d z ó w  d o ­

t k n ą ł  s i ę  j e j  b e z  d o z n a n i a  w s t r z ą ś n i ę c i a .  

W k r ó t c e  z n o w u  d r ę t w a  p r z y b l i ż y ł a  się  d o  

m a g n e s u ,  j a k b y  b y ł a  p r z y c i ą g n i ę t a .  P r z y ­

l g n ę ł a  d o  n i e g o  p r z e z  p ó l  g o d z i n y ,  a p o ­

t e m  się d o b r o w o l n i e  o d e r w a ł a ,  a l e  b y ł a  w j . 

d o c z n i e  b a r d z i e j  z e m d l o n a  i o s ł a b i o n a ,  c h o ­

c ia ż  m o g ł a  się r u s z a ć ,  M o ż n a  j ą  b y ł o  d o t y -
^  *
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kac bezkarnie .  Magnes  umieszczony w n a c z y ­
niu nieprzeszkadzał  j e j  by n a j m n ie j  d o b r a n i a  
pokarmu.  Ale kiedy wyjęto magn es  z wody,  
zda ł  się byc okryty d rob nem i  cząs tkami że la ­
za ,  jak ten który zanurzają w opi łki .  T o  
zdarzenie uderzyło  tym bardziej  nasz umys ł  
i powtarzal iśmy w różny sposób doświadcze ­
nia. Wpuśc i ł em drętwę w wan ienkę w y p e ł ­
nioną w o dą ,  w którą wsypałem także piasku, 
wpuśc i ł em małe rybki  i rozmai te  r ob ak i ,  i 
n ad r ob i ł em  chleba.  Z daw ał a  się byc daleko 
żywszą,  ale jeszcze do wstrząśmenia n iezda­
tną.  Można j ą  by ło  bezkarn ie  przez kilka 
dni nas tępnych  do tykać ,  w końcu  k tórych  
wsypałem opi łków żelaznych w w o d ę ,  które 
powróc i ły  ryb ie  natychmias t  r zeźwośc dawną.  
Albowiem po kilku dniach dotykając j e j  uc z u ­
ł e m  mo c ne  w s t r ząśn ien ie , k tó rego  j e d n a k  
czucie n iedochodzi ło  do łokcia.  P rzy b l i ży ­
ł e m  znowu m a g n es ,  drętwa do niego p r z y ­
lgnę ła  j ak i wprzódy,  ale o de rw a ła  się ba rdzo  
p rędko ,  i j e j  moc wstrząsająca zginęła tak j ak 
wprzódy .  Odtąd  n iep omin ą łem  żadnej  o k o ­
l iczności  uważania osobl iwszych  działań m a ­
gnesu na d rętwę.  Pokaza ło  s i ę ,  że wielkość 
ry b y  nie jest  obo ję tną  do udania się do św ia d ­
cz eń ,  i wielkość także magnesu  do wielkości  
r y b y  powinna bydź  p r op o rcy on a ln a .  Albo­
wiem śledząc j ak będzie p rzyc iągana drętwa 
przez tenże sam m a g n e s ,  d ługa  na pół to ry  
s topy ale ba rdz o  szczupła , n i e po ka za ł s i ę  sku­
tek aż w końcu dwudzies tu  cz te rech  godzin.  
P rz ec iw nie  się zaś działo z m a ł em i  d rętwami,  
b y ł y  one ba rdz o  posłuszne ma g ne so w i ,  b a r ­
dzo się r zuca ły  i by ły  że tak po w iem  zwyc ię­
żone  przez magnes .  Ale zdobywszy w r. 1767  
j e d n ę  wielką d rętwę cz te rech stóp długośc i  

a j e d n e g o  cala g r u b o śc i ,  nap ró żn o  do świad­
cz a ł em  moich m a g ne só w  na nią,  n i e m og łe tn  
b ow ie m  dost rzedz żadnego  sku tku .  T r z e b a -  
b y  by ło  ch yb a  większych magnesów,  ale ich 
nie mia łem p od  ręką.  Dla tego też zos tawi­
ł e m  to natura l is tom.  Dosie dla mnie  w ył o ­

żyć te f enome na  tak j ak j e  widziałem.  Z o ­

stawiam ich woli poszukiwan ia ,  stwierdzania,  
i śledzenia przyczyn tego,  i mocno  ich zapra ­
szam do zajęcia się tera.

P i sałem w Szczebrzeszynie.
J ó z e f Zochowski.

W E B E R .

Sław ny  kom poz y to r  muzyczny  Karol  Ma- 
rya  W e b e r  urodzi ł  się w roku 1786 w Eu t in  
m a łe m  miasteczku holsztyńskiern.  Jego o j ­
c i e c ,  dośe znany sk r zy p e k ,  dał  mu  do bre  
wychow ani e ,  i obudzi ł  w synu ta lent  do m u ­
zyki i ma la rs twa,  w których on w młodośc i  
ró wn e  zna jdo w ał  upodo ban ie .  Sk łonność  
j e dn ak  do malars twa zmniej szała  się w miarę 
t e g o ,  j a k  j e go  duszę p rze jmo wało  zami ło­
wanie muzyki.  Z czasem kiedy W e b e r  dał  
się już  poznać j ako  wir tuoz na f o r t e p i a n o , 
powierzy ł  go ojciec b r a tu  s ł awn ego  Józefa 
H a y d n a ,  Michałowi  H ay d n ’o w i , zn an em u 
ko mpoz y to rowi  w stylu duc ho w ny m.  P o d  
j e g o  k ie runk iem gorl iwie Karol  p r a c o w a ł ,  
l ubo z m a ł y m  dla siebie pożytkiem.  N au ­
czyciel  j e g o  by ł  wtedy  już  w podesz łym wie­
ku i ch a r ak te ru  pon urego .  „ M ię d z y  s ta rcem 
a m ło dz ie ńce m— powiada sam W e b e r — r a ­
żąca zachodzi ła od l eg łość .41

W  ow ym czasie " (17 98  r . )  wydał  W e b e r  
p ierwsze swe d z i e ł o ,  z łożone z sześciu F ug-  
h e tti, czyli niewielkich f u g ,  o k tórych zna ­
wcy mówil i  z pochwałą.  W  tymże roku ud a ł  
się do M o n a c h iu m ,  i uczy ł  się tam u M. 
K a lg e r a ,  o rgan is ty  n ad w or ne j  kapl icy,  k t ó ­
re m u  W e b e r  p rzyp i suje  zna jomość swą p r a ­

wideł  k o n t r a p u n k c y i , z taką ła twością zasto­
sow any ch  przezeń w praktyce.  P o d  j e g o  
okiem W e b e r  nap i sa ł  op e r ę  i wiele in nyc h  
sztuk ins t rumenta lnych ;  ale wszystkie później  
posz ły  na pastwę ognia.  Oko ło  tegoż czasu 
wyna lez iona  l i tograf i a,  zwróci ła  na się ca łą  
j ego  u w a g ę ;  opa now ał a  go  myśl  ażeby się 

wyłącznie poświęci ł  wydoskona leniu nowe' j 
tej  s z tuk i ;  ale namię tne up o d o b an i e  w  tym
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rodzaju pracy niedługo t rwało ;  znowu 
wrócił  on do muzyki.

W  czternastym roku życia (r. 1800) napi­
sał  W ebe r  operę „Dziewica lasów“  das 
W aldm ddchen , którą z uniesieniem przyjęto 
w Wiedniu i Pradze:  cały akt drugi ułożony 
był  w przeciągu dni dziesięciu. Niektóre a r ­
tykuły dziennika muzycznego wznieciły w nim 
ochotę do napisania dzieła w stylu staroświec­
kim , i wznowienia użytku zapomnianych 
juz inst rumentów; według tego planu ułożył 
operę pod tytułem: „ P io t r  Schmoll i jego 
sąsiedzi“ , Peter Schmoll urtd seine Nach- 
barn, która niezyskała wielkiej wziętości, 
ale zasłużyła pochwałę starego jego mistrza 
Michała Haydna.

Niedługo potem wyjecha ł  do Wiednia i 
wszedł w muzykalne tej stolicy towarzystwo. 
T u  zabrał  znajomość z X. Voglerem , uczo- 
nym i głęboko myślącym muzykiem, który 
szlachetnie podzielił  się z nim wiadomościa­
mi swemi i doświadczeniem. Korzystając 
z rad i nauk Voglera , W e b e r  poświęcił się 
na dwuletnie ścisłe zgłębienie dzieł wielkich 
mistrzów; po ukończeniu tego kursu ,  otrzy­
mał  obowiązek kapelmistrza we Wrocławiu,  
i tu napisał operę pod nazwą: „ Rubezall, 
albo zły duch gór Hercyńskich .“

W  roku 1806 wezwał go do siebie E u g e ­
niusz książę wi rtembersk i , i w owym czasie 
W e b e r  napisał kilka symfonij i innych sztuk 
dla muzyki ins trumentalnej ,  a przerobiwszy 
operę „Dziewica lasów,“ wydał  j ą  pod n a ­
zwaniem Sjlw any. W roku 1810 w Darm-  
sztadzie, ułożył  operę Abu-Hassan , ktore'j 
treść wzięta jest z zajmującej powieści a rab­
skiej w T y s i ą c u  n o c y .  Opera ta świe­
tne miała powodzenie;  układ je j  czysto dra­
matyczny, muzyka lekka w komicznym r o ­
dzaju. Po niejakim czasie ukazała się ona 
w Lond yn ie ,  i często tam była powtarzana.

W  roku 1813 wezwano Webera  do Pragi  
ażeby urządził i dyrygował  operą ;  w 1816 
gdy ukończył  dane mu polecenie,  powołany

po-  f został do Drezna dla założenia opery  nie ­
mieckiej.  Weber  bardzo chętnie przyjął  to 
wezwanie,  które mogło się przyczynie do 
uiszczenia da wnych jego życzeń, to jest  nada­
nia operze krajowe'j samodzielnego charakte­
ru. W  tych obowiązkach zostawał aż do 
śmierci.

W  Dreźnie napisał sławną, tak powszechnie 
znaną i na naszych te a t r a c h , op e rę :  „ W o l ­
ny strzelec,“ Freischiitz. Pierwszy raz przed­
stawiona była w Berlinie, w początkach 1822 
roku. Zapał  z jakim ją publiczność przyjęła,  
szybko się po całych Niemczech rozszerzył ,  
i imię autora umieścił  na najwyższym szcze­
blu narodowości ;  ale mocny umysł  W eb e ra  
spokojnie powitał  nagłą sławę. Na wszyst­
kich teatrach niemieckich grano tylko Fre j-  
szyca, nawet na ulicach wioseczek naj l ich­
szych wyśpiewywano arye zte'j opery. W l i p -  
cu 1824 przet łumaczoną na język angielski 
przedstawiono w Londynie na teatrze ope ry :  
odpowiedziała zupełnie oczekiwaniom publi-  
czności. Grano Frejszyca w Londynie  jeszcze 
na dwóch teatrach zimowych pod ług  dwóch 
innych t łumaczeń,  z których każde skażone 
było śmiesznemi odmianami,  wskutek  panu­
jącego w Anglii zwyczaju przedstawiać tym 
sposobem na swojej scenie opery cudzoziem­
skie. Istotny atoli charakter  sztuki niezmie- 
nił się, i była przedstawiona z wielkim 
przepychem i okazałością;  mówiąc w ogó l ­
ności, odegrano ją dobrze i przyjęto z tak im-  
ze zapałem jak w Niemczech; okrążyła wszyst­
kie teatra prowincyonalne ,  i wszędzie grana  
była bez przerwy,  przy nadzwyczajne'm g r o ­
madzeniu się publiczności.

Zimą, w roku 1822,  W ebe r  napisał  d r a ­
ma t P rec jo za : przedmiot  jej  wzięty z powie­
ści Cervantesa.  Przyjęto ją bardzo dobrze 
nietylko w Dreźnie,  ale i w całych Niemczech. 
Równeż znalazła przyjęcie i na polskich tea­
t rach,  do czego się przyłożył  w części piękny 
jej  przekład przez J. D. Minasowicza. Pom i­
mo wdzięku i romantycznego charakteru tej
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m u z y k i ,  p r ó b v  p r ze ds t aw ien i a  j e j  na f r a n c u -  
zkiej  i ang ie l sk i e j  s cen i e  n i e p o w i o d ł y  się 

wcale .

W  l i s t opadz i e  1823 ro ku  W e b e r  p r z e d s t a ­

w i ł  w W i e d n i u  o p e rę  Eu ry ante  , k tó r ą  p r z y ­

j ę t o  z r ó w n y m  j a k  F r e j s z y c a  za pa l e tn .  O k l a ­
ski  d o c h o d z i ł y  az do  s za lu ,  w c i ą g u  sp ek t a k lu ,  

c z t e r y k r o ć  w y w o ł a n o  au to r a .  L u b o  tę o p e rę  

wszędz i e  d o b r z e  p r z y j ę to ,  wz ię lość  j e j  a tol i  

n i e p o s t ę p o w a l a  tak s zybko  j ak  F r e j s z v c a ;  

r z e c  n a w e t  m o ż n a  , iż w Ber l i n i e  p o w i t a n o  

j ą  dość  z i m n o ,  i t a m ecz n i  a r t yśc i  d w o r u j ą c  

z j e j  t y t u łu ,  nazywa l i  j ą  CErinuyante , , , n u ­

dną .  “  T a k  w ięc  o cz ek iw an i e  pu b l i c zn ośc i  

n i ez o s t a l o  u i s zezone in  , m o ż e  b y d ź  d la  t ego7 v  o

t y lk o  , źe ona  s zuka ł a  w n o w e j  o p e r z e  w ra ż eń ,  

j a k i e  F r e j s z y c  na niej  u c zy n i ł .  , , Z g a d y w a ­

ł e m  s k u t e k ,  jak i  sp r awi  m o j a  „ E u r y a n l e " —  

p is ze  W e b e r  do  p r z y j a c i e l a .—  „ N i e r o z t r o p n i  

p r z y j a c i e l e  po łączy l i  się z mo i mi  p r z e c i w n i k a ­

m i ,  w y m a g a j ą c  od E u r v a n t v  p i ę knośc i  F r e j ­

s z y c a ;  l ecz  to św iadczy  j e d v n i e  o c a ł e j  n i e ­

d o rz e c z n o ś c i  ich w y m a g a ń . “  P o w o d z e n i e  

t e j  o p e r y  m o g ł o  b y d ź  t r w a l s z e ,  l u b o  p o w o l ­

n ie j s ze .  W y m y s ł  j e j ,  k t ó r y  w sze l ako  t r z eb a  

b y ł o  u b a r w i ć  cża r od z i e j s lw y ,  n a d e r  j e s t  z a j m u ­

j ą c y  i m a  p o d o b i e ń s t w o  z C y m b e l i n e m  S ze k s ­

p i r a ;  m u z y k a  l u b o  nieu ' derza n a g l e  s ł u c h a ­

czów,  a le  w y w ie r a  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e :  n a l e ­

ży  t y lko  p o k o n a ć  wszys tki e  t r u d n o ś c i ,  s t a w a -  

j ą c e  na zaw adz i e  d o b r e m u  j e j  w y k o n a n i u .

W r o k u  1 8 2 1 ,  W e b e r  p r ze ds i ęw z ią ł  n a p i ­

s ać  o p e r ę  d la  t e a t ru  l o n d y ń s k i e g o  C o v e n t -  

G a r d e n ,  a P l a n c b e t  u ł o ż y ł  do  me j  d r a m a  

p o d  t y t u ł e m  Oberon. P r a c a  W e b e r a  c i ą ­

g n ę ł a  się j e s z cze  i 1 8 2 5  ro k u .  Ażeby d o k ł a ­

d n i e j  t raf ie  w d u c h a  t ego  d z i e ł a ,  zaczął  

s ię u c z y ć  j ę zy ka  a n g i e l s k i e g o ,  i m u zy k ę  sw'ą 

o ż y w i ł  z tent  t r o sk l i w e m  w y p r a c o w a n i e m , 

w y r a z e m  i i d e a m i ,  k tó r e  p o w i n n y b y  s ł uż y ć  

za p r z y k ł a d  dla  k a żd eg o  au to r a .  W  lu t y m  

1 8 2 6  r o k u  p r z y b y ł  do L o n d y n u ,  a że b y  p o d  

o s o b i s t y m  s w y m  k i e r u n k i e m  p rz e d s t a w ić  tę 

o p e r ę .  P r z y j a z d  j e g o ,  z n i ec i e rp l iw ośc i ą

ocze k iw an y ,  p o w s z e c h n y  o b ud z i ł  i n te re s .  

P o w i t a n o  go  ze szczerą  u p r ze j m o śc i ą  i o k a ­

zano,  takie d o w o d y  s z ac u nk u  , j ak i e  dla n iego  

b v ł y  n a d e r  p o c h l e b n e .  P o d ł u g  w ła sn y ch  

W e b e r a  s ł ó w :  , , o m a l  go  n i e n o s z o n o  na r ę ­

kach .  “  W  t e a t n e  wi ta ły go  h u c z n e ,  n i e u ­

s t a ją ce  ok rzyk i .  W e b e r  p r z y z n a w a ł  się że 

p o m i m o  z i m n e g o  sw>ego c h a r a k t e r u ,  i n i e j a ­

kie o s w o je n i e  się j u ż  z p o d o b n e m i  s c en am i  , 

tkn i ę ty  wsze lako  zos t a ł  aż do g ł ęb i  duszy .

O p e r a  „ O b e r o n " ,  po  t r o sk l i w yc h  p r z y g o ­

t o w a n i a c h ,  p r z e d s t a w io n a  b y ł a  12 kwietni a .  

K a ż d y  ak t  w y k o n a n y  p r z e ś l i c zn i e ,  wie lk i e t a -  

len t a  a r t y s t ó w  B r a h a m a  i pann y  P a t on  , r oz ­

w inę ły  się w c a ł y m  b l a sk u .  W e b e r  w liście 

do  s « e j  żony  K a ro l i n y ,  z d o m u  B r a n d ,  pisze,  

iż o p e r a  ta uw ie ń cz o na  zos t ała  z u p e l n e m  p o ­

w o d z e n i e m ,  a j e g o  t r y u m f b y ł  św ie tny  i n i e ­
w yp o w i e d z i a n i e  r o z r z ew n i a j ą cy .

Z d a w a ł o  się że W e b e r  n ip p r ze w i d y w a ł  p od  

ów  cza s ,  r ó w n ie  jak i j e g o  po u fa l i ,  śm ie r t e l ­

nej  c h o r o b y ,  k tó r e j  się o p ł a c i ł  p óź n i e j  ty lą  

c i e r p i e ń .  S y rn p t o m a t a  s u c h o t  p ow ię ks zy ły  

s ię b a rd z i e j  j e s zcze  z p o w o d u  wyc i eń cze n i a  i 

d ł u g i e g o  p o b v t u .  w s u r o w y m  k l i m a c i e ,  do  

k t ó r e g o  nie  b v ł  on p r z y w y k ł .  „D z i e ń  dz i s ie j ­

szy zna jdz i e  so b i e  p e w n o  o ( i a r ę “ —  p is a ł  

W e b e r  do żony  sw o je j  17 k w ie t n i a . — „ G ęs t a ,  

c i e m n a ,  j a k a ś  z i e l ona m g ł a  za l eg ł a  c a ł e  n i e ­

bo  t a k ,  iż w izbie  n ic  p r a w ie  nie w id a ć  bez  

ogn i a .  M a r t w e  s ł oń ce  j ak  [dam a  c z e r w o n a  
ru m ie n i  się ś ród  o b ł o k ó w .  N i e ,  w k l imac i e  

t a k i m  żyć  n i e p o d o b n a ,  i t ę s kno t a  m o j a ,  na 

w s p o m n i e n i e  d o m o w y c h  s t i on  i c z ys t ego  ich 

p o w i e t r z a — je s t  nie do  wys łowien i a .  S t r a c i ­

ł e m  wsze lką  u fność  do l eka r zów i ich sztuki .  

N a j l e p s z y  mó j  d o k t ó r — s p o k o j n o ś ć ,  i o d t ą d  

n iech  o na  będ z i e  j e d y n y  tn ży cze ń  m y c h  c e ­

l e m . "

„ O b e r o n "  d łu g ą  szczyc i ł  się wz i ę to śc i ą ,  

n igdy  atol i  nie by ł  tak p o p u l a r n y m  j a k  F r e j ­

szyc .  J e g o  a u t o r  s t awszy  się duszą  m a ł e g o  

g r o n a  p r zy j ac ió ł  —  a r ty s tó w ,  p rzez  wzn io s ło ś ć  

u c z u ć ,  s z l ach e tno ść  c h a r a k t e r u ,  p ro s to t ę  i
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n ie w ym u s zo n oś ć  w obejśc iu s i ę ,  nie miał  
zdolnośc i  do skorzystania ze złotych pilonów 

du m n o  - szczodrej  arystokracyi  angie l ski ej:  

nigdy  nie szukał  ludz i ,  którym płacać się 

trzeba poehlebs twy,  i miał  tylko dwa czy trzv 

do my ,  do których go zapraszano.  Dnia 26  

maja W e b e r  dał  k o n c e r t , a wbrew w sze lk i e ­

mu  oczek iwan iu  p o ł o w a tylko sali napełni ła  

s i ę ,  bo  ulubiony od piubliczności śp i e ­

wak dawa ł  koncert  w j e d ny m  z m ożn ie j ­
szych d o m ó w .  W eb er  dotknięty j e d n o c z e ­
śnie  paroxyzmein choroby ,  i gorzkiem u cz u ­

ciem n iepowodzenia  i obrażonej  nadziei  , za­
ledwie  miał  s i łę  dy ry g ow ać  muzyką w ciągu  
tego  wieczora.  Po ukończeniu koncertu , 

znużo ny ,  o m d l a ł ,  z pow sz ec h n ym  otaczają­
cych  go  przy jac ió ł  żalem.

Wszystki e  j e g o  myśli  zwróci ł y  się ku ro­
dzinnej  z i e mi ,  z największą n i ec i erpl iwością  

piragnąl po w ro c i e  na ł on o  swej  rodziny.  Ale  

n ie p o do b a ł o  się losowi  zadość  uczynić  gorą­
cy m  je g o  życzeniom.  Dnia 5 czerwca z rana,  

znal ez iono Webera  umar łe go  na ł ożu .  K iedy  

j e g o  przyjaciel  F i i r s t enau,  t owarzyszący lnu 

do An g l i i ,  n i epospo l i t y  wirtuoz na f l ec i e ,  
wy cho dz i ł  od me go  w wilią śmierci  o go d z i ­

nie j edynas tej  w ie c z o r e m ,  W e b e r  by ł  w d o ­

br ym  humorze  i n i eokazywa ł  najmniej szych  

znaków bl i zkiego n i ebezp ieczeństwa .  Dnia 21  

czerwca  c ia ło  j ego  z łożono w kapl icy kato l i ­

ckiej  w Moorłields.  Smut ny  orszak składal i  

l iczni przyjaci ele  i artyści ;  wielka orkiestra  

wokalna  i instrumentalna wykona ła  pirzy p o ­

grzeb i e  Requ iem Mozarta ; rozczulający i 

wspania ły  był  to obrzęd  w kości ele  d w u - t y ­
s i ę cznym ludem nape łn ionytn .

Można wyobraz ić  sobte żal i smutek żony,  
którą on kocha ł  namiętnie!  Przy niej p o z o ­
stało dwóch synów.  W e b e r  b y ł  charakteru  

ł a g o d n e g o  , skromny ,  ła two  przywiązujący  

się.  Bystrem objęc i em i stałością obdarzony ,  

pos iadał  umys ł  wyksz ta ł cony  wysoko  i zbo-  

ga co n y  li terackieini  w iadomośc iami .  W  m ł o ­

dośc i  W e b e r  z ta l entem poświęca ł  pióro swe

krytyce  w  sp ó ł eze sny ch  dziennikach m u z y ­
c z n y c h ;  i po śmierci  sw ej zostaw ił n i e d o k o ń ­

czone  dzieło Kim s t le i l e ben , które później  

wyda ł  nauczycie l  j eg o  dzieci , z do łączeni em  

opisu życia autora i wyjątków z j e g o  korre-  

spondency i .  D z i e ł o  to pisane j es t  owvn i  fan-'
tas tycznvm i o sob l iwym s ty l em,  do którego  
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pisarze n iemieccy  tyle są skłonni .  Ogólna  

teorya i charakterystyka s zkoły  n iemieck iej  

pe łne  są wyrażeń od erw an ych  i n iejasnych , 
które czę stokroć  zaciemiają sam cel  i myś l i  

autora;  również  i panujący  w nietn humor,  

nużący  jes t  i zanadio rozwlek ły .  Z leni  

wszystk i em zaleca się to dzieło g ł ę b o k i e m  

zapatrywaniem się na przedmioty  muzyczne.  

Cały  u twór  nader zajmujący ,  mianowic ie  j a ­

ko św iadectwo moralnych  pr zymio tów  wie l ­
k iego artysty.

L ub o  autor Frejszyca,  Euryanty  i Oberona,  
nie m ó g ł  się w ywy ższ yć  na stop ień  s ł a w y  

Beethovena i Mozarta,  nie o  wie le  j ednak  p o ­
został  niżej.  W z o r o w y  i po tężny  geniusz  

Web era  udoskona l i ł  s i ebie  g ł ę b o k i em  zbada­
niem swej sztuki ,  i duch j e g o  b y ł  zb o g a c o -  

ńy,  zap łodn iony ,  jeśli  się tak wyrazi ć  go dz i ,  

ni e ly lko  naj t roskl iwszem zg ł ęb i e n i e m dz i e ł  

wielki ch mi strzów,  ale rozpoznan iem i roz­
w in ięc i em f en o m en ó w  samej  natury,  skoja­

rzonych  z muzycznemi  wrażeniami .  Z tych  

to n i ew yczerpanych  źródeł  , potężna i czynna  

wyobraźn ia  Webera  wydos tawa ła  potrzebne  
niateryały;  żadne z j e g o  dzieł  nie jes t  oż y ­

wione lakiem bog ac t w em  ideów jak „ O b e ­

ron"1, dz i e ło  napisane wtenczas  kiedy c ia ło  

autora idąc w ruinę skazane by ło  na mog i ł ę .  

L ubo  tę operę  nazwać można jedne tn  z naj­
wyższych  dzieł  W e b e r a ,  dla w dz i ęk u ,  ro-  

niant ycz no śc i , przepysznej  harmoni i  w c h ó ­
ra ch ,  dla nowośc i  i powabu  wyrażeń  samej  

orkiestry; lubo  ta opera podnios ła  s ł awę  a u ­

tora „Fre j szyca"  w rozumieniu ludz i ,  u m ie ­

jących  cen ić  wyższe  stopnie  sztuki;  z t e m  

wsz ys t k i em,  niewzbudzi ł a  ona nigdy tych u-  

czuć  podziwu i zapa łu ,  z jaki emi  wszędzie
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pr zy jm ow an o  „ F r e j s z y c a “ , u tw ór  j e dy n v  w 
swoim rodzaju .  W y o br aź n i a  W e b e r a  lubi ł a 
bu ja ć  w świecie n a dz m y s l o w ym  i zlewać się 
z dzikiemi i fantastyrcznemi  obrazami  zabo-  
b o n n oś c i  niemieckiej .  W  w y b o rn e j  k ry tyce  

umieszczonej  w angielskim dzienniku:  Foreign 
Quarterly Review  1 8 31 ,  tak powiedz iano o 
geniuszu  W e be r a :  „ N a  podob ieńs two  Sa lwa ­
to ra  Ro sa ,  przedz ie ra ł  się on w mglis te k ra i ­
n y  dzikiego i pu s tego  świa ta ,  i b ł ą k a ł  się jak 
Beethoven  w najposępn ie j szych  i n i e d o s tę ­
p n y c h  j e g o  t a jnikach.  Roman tyc zny  duch 
W e b e r a ,  wyczerpuięty  przezeń w młodośc i  
z t a j emniczych  po da ń  lu d u ,  spok rewn i ł  się 
z j ego  ta l en tem i w ca ły m b lasku  rozwiną ł  i 
we , ,F re j szycu .“ Przeds tawiając , a r aczej  p o ­
większa jąc  okropnośc i  wilczej dol iny z j e j  
s t raszl iwemi jęki  i odg łosy,  a lbo wyob raża jąc  
sm ut ek  i rozpacz swoich boh a t y ró w,  i t ryu mf  
po sę p n e g o  i piekie lnego ducha , k tóry u wiódł ,  
a  p o te m zgubi ł  K a sp r a :  ta lent  orygina lny

W e b e r a  nie ma spółzawodnika w tym fanta­
s tycznym ro dz a ju .“  W  „ O b e r o n i e 11 niektóre 
w yb i tn e  passaże j awią się w na j o ryg i na ln ie j ­
szych tworach  j e go  geniuszu.  Do tych o d ­
nieść można czarodziejskie  zjawisko duchów 
n ap o w ie t r zn y c h ,  chóry  nadziemskie wraz ze 
śm ie ch em  złego d u c h a ;  także ch ór  z a m y k a ­
jący  finał  d rug iego  a k t u ,  i ta scena kiedy 
b oh a t y ra  kusi zły d u c h :  we wszvsikietn t e rn ,  
w każdej  nocie pozna jem y twórcę , ,F re jszyca. ‘Ł

Z tyra  Numerem kończy się l sz e  półrocze M agazynu  
Pow szechnego  z r. 1839.

E xem plarze  M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  , nieopatrzonc  
niniejszą p ieczęc ią , praw nie poszukiwane będą*
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